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Wychodzi w Poniedziałki, Środy i Piątki. Biuro R edakcji przy ulicy Królewskiej Nr. *205, 

w W arszavue expedycya i kau to r do przyjm owania ogłoszeń w księgarni W. Czarnowskiego i S-ki-
    '      -     .  1— iT—  1 —

Dziś św. Ja n a  od Krzyża Wy z. 
Ju tro  św. K atarzyny Panny Męcz. 
P oju trze  św. P io tra  Aleks.
W schód słońca o godz. 7 min. 31. 
Zachód słońca o godz. 4 min. 10. 
Zim na rano stopni 4.

Doniesienia i ogłóśźenja przyjm ują się za op ła tą  
od wiersza, jtalao-szpaltow ego, drobnym  drukiem , 
za pierwszy raź pb kop: 4, za następne zaś razy 
po kop. 3: , v.

■  I.

Cena prenum eraty: kw artalnie w Lublinie rs. 1; 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop. 35.

Num er pojedynczy kop. 5

WIADOMOŚCI RZĄDOWE.
— Przez rozkaz w wydziale m inisterstw a spraw  

wewnętrznych z dn ia  30 października r. b.— p. o. 
radcy rządu  gubernialnego radom skiego, k an d y ­
d a t praw Żdan-Puszkin, przeniesiony zosta ł na p. 
o. kom isarza do spraw  włościańskich pow iatu4Ja - 
nowskiego.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  « * » •—— -

=  Stosownie do zaproszenia przez J .E x . P asterza  
Dyecezyi, w poniedziałkowym num erze Gazety zam ie­
szczonego, odbyło sig w środg w kościele ka ted ra l­
nym żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Biskupów: Skarnewskiego, Dzięcielskiego i Pieńko­
wskiego oraz poetów: Sebastgana Klonowicza i Win­
centego Pola, którym  to zm arłym , staran iem  i ko­
sztem Jego  Eksceleucyi wzniesione zostały  piękne 
komuiki z białego m arm uru, przyuzdobioue p o r­
tre tam i olejnemi. W obec licznie zebranych wier­
nych Jego E kscelencya otoczony duchowieństwem 
rozpoczął ofiarg mszy świgtej o godzinie 1 0 -ś j.--  
Po odśpiewaniu „C astrum  doloris**, zmówieniu mo­
dlitwy za zm arłych i odśpiewaniu Salve Regina*1 
zgrom adzeni udali sig do bocznej nawy kościoła 
prowadzącej do zakrystyi i do kaplicy do n ieda­
wna św. M ichała a dziś Najświętszej Maryi Panuy,

w nich bowiem pomniki ustaw ione zostały. 
Pom niki t ' ,  przez p. Sikorskiego w W arszawie 
starann ie  wyrzeźbione, p rzedstaw iają  sig w k sz ta ł­
cie tablic z odpow iednią arch itek toniczną symbo­
liczną ornam entacyą i portre tam i, na blasze mie­
dzianej olejno malowaneini. P o rtre ty  Biskupów 
Skarczewskiego i Dzigcielskiego, oraz poetów Klo­
nowicza i Pola malował p. Strzałecki, p o r tre t  zaś 
B iskupa Pieńkowskiego młody p. U rbański, uczeń 
akadem ii Sztuk Pięknych w Monachium, od n ieja­
kiego czasu w grodzie naszym przebyw ający, a 
k tórego  ta len t wielką korzyść dla krajowego m a­
larstw a rokuje. P o rtre ty  ■ B iskupów  i Po la  są 
wieruemi kopiami portretów  będących w posia­
daniu J. Eks. B iskupa B aranow skiego— p o rtre t zaś 
Klonowicza je s t wykonany podług Leopolskiego. 
W ogóle wszystkie te  wizerunki są  oddane bez 
zarzu tu . Pom niki stanow ić będą jed n ą  z cennych 
ozdób naszej ka ted ry , niezgodzilibyśmy się tylko 
na ich umieszczenie raz z powodu, że nawa bo­
czna nie daje dostatecznego ośw ietleuia a powtóre, 
iż um ieszczone są zbyt wysoko i w ta k  wą/.kiem 
przejściu, iż uiepodubna im dokładnie przypatrzyć 
sig a napisy i ornam entacye zupełnie praw ie dla 
oka giną; pomniki poetów w kaplicy również są 
um ieszczone za wysoko i obawiać sig należy aże­
by żywe kolory portre tów  nie ucierpiały od p ro ­
mieni słonecznych przez przeciw ległe okno padać 
na nie mogących.

Mieszkańcy naszego grodu czują niewysłowioną 
wdzięczność dla dostojnego P aste rza  za tak  cenny 
d ar dl ka tedra lnej naszej świątyni, oraz za u- 
czczenie pamięci poprzedników swoich i drogich 
całem u krajow i poetów.

== Ju tro  w tea trze  miejscowym przedstaw iony 
zostanie po raz pierwszy d ram at w 5-iu aktach a 
7 iu odsłonach p. t. Chata wuja Tomasza, k tóry j a ­
ko odznaczający sig w rzędzie najlepszych d ra ­
matów1, prawdziwym lubównikom sceny polecamy.

Spraw ozdanie te a tra ln e  z całego tygodnia w 
przyszłym num erze zam ieszczone będzie.

== Onegdaj o godzinie kw adrans po dziesiątej 
zajaśn iała wielka łuna, oświeciwszy w spaniałe wie­
życe naszego starego  grodu a larm ując zarazem  
układających sig do snu mieszkańców. Ogień po­
w stał w p<>M>ssyi Nr. 361 do p. Czerwińskiego na­
leżącej, a przy rogu ulic Szewckiej i Poćzętkow- 
skiej położonej, w zabudow aniach drew nianych 
starych, mieszczących w sobie w części d rew u­
tnie, a w większej połowie skład  surowego w li­
ściach ty ton iu  krajow ego i zagrauicznego, s tan o ­
wiącego własność fabryki tabaczuej pod firm ą 
Kliukow sztejn i Rosenblum , w tymże domu egzy­
stującej. Pomimo obrony straży ogniowej, szcze- 
góluiej zaś wojska i publiczności, wszystkie za ­
budowania i okalające parkany zgorzały, ogień 
bowiem podżegany dość silnym w iatrem  nader
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M I R O S Ł A W Ę .

(dalszy ciąg— p a trz  Nr. 134)
Zaledwie czytać zaczęto gdy służąca oznajm iła  

przybycie panny K atarzyny. Obie panie szybko 
pow stały; pani P iew ióska k on ten ta  była z przy­
bycia dawnej swej koleżanki i przyjaciółki, k tó ra  
zawsze coś m iała nowego i zajm ującego do opo­
w iadania, a H elusia w iedziała, że gdy panna K a­
tarzyna zacznie z m am ą rozmawiać, to  im nigdy 
tem atu  nie zbraknie, a przez ten  czas W ładyś jej 
będzie mówił jak ie  ładne  wiersze, k tórych on tak  
dużo, dużo um iał. R adosny uśmiech zajaśniał na 
bladej twarzyczce dziewczęcia, a uchylone usteczka 
odsłoniły dwa rzędy ślicznych drobnych ząbków.

S tara  panna, przesadnie i niegustow nie ubrana , 
rzuciła  się na szyję p. Piewińskiej, obsypała ją  
rojem  głośnych pocałunków , potem  całujący po­
cisk wymierzyła do H elusi, nareszcie spojrzała  na 
W ładzia, otw orzyła szeroko ok rąg łe  siwe oczy, 
zm ierzyła go k ilkakro tn ie  od stóp do głów, dy­
gnęła  trzy razy i zasiadła na kanapie.

—  Ślicznie mi Anielko wyglądasz, rzekła pan­
na  Katarzyna, już to aa tobie znać szczęście i

dostatek , a Helusia? jakiż to cudny z niej wyrósł 
aniołek!.

— Trochg mi słaba, odrzekła p. Aniela, czy nie 
znajdujesz K asiu, że H elenka bardzo wymizeruiała.

— Owszem, owszem widzę to , ale i cóż dzi­
wnego kocha się to  i m izerna, podobno w tym 
razie zawsze tak  bywa i spuściła oczy panna K a­
tarzyna, ja k  gdyby je j o miłości mówić nie było 
wolno.

— Co też ty  mówisz moja K asiu, to jeszcze ta ­
kie dziecko, z resz tą  u nas n ik t z m łodych ludzi 
nie bywa, a ona nikogo uie zna.

— Mów ty sobie co chcesz, dla tego mnie nie 
oszukasz, cóż to  ja  nie widzę, ja k  oni się na sie­
bie patrzą, ja k  z sobą rozm awiają.

— Z kim? zapytała  zdziwiona p. Auiela.
— Masz ich przed sobą, a udajesz, że nie wi­

dzisz, toż ten wasz b ratanek  szalenie kocha się 
w H elusi a i on jej nie obojętny, nie obojętny, 
mówiła s ta ra  panna.

—  Ależ moja Kasiu, to w ierutne uprzedzenie, 
oni się kochają ja k  rodzeństwo, W ładyś biedny 
sierota, niema nikogo oprócz nas na świecie, to 
też my go wszyscy serdecznie kochamy, ale wie- 
rzaj mi, że ani on dotąd nie m yślał o żadnej mi­
łości, ani tem bardziej H elenka

— Muszę wierzyć, m oja Anielko, że mnie nie 
mistyfikujesz, ale mówisz tak  jak  ci się zdaje, otóż 
ja  ci oczy otwieram i upewniam, że oni się sza­

lenie kochają, dawno to  już  zauważyłam i dziwi­
łam  się, że patrzysz spokojnie na to, co im nie­
szczęściem grozi, boć to przecie rodzeństwo s try ­
jeczne, pobrać się nie mogą... a to  istne nieszczę­
ście, w yszeptała łam iąc ręce panna K atarzyna.

Tymczasem we fram udze okna, s ta ła  prom ienie­
jąca  radością H elusia, a naprzeciw  niej wpatrzo­
ny jak  w obraz W ładysław . H elenka co chwila 
spoglądała na niebieskie, m ilionami gwiazd zasia­
ne niebo, szukała swej m ałej srebrnej gwiazdeczki, 
pytała ją  o przyszłość, zw ierzała trosk i m łodziu­
tkiego serca, k tó re  tak  kołatało  dziś radośnie  i 
ochoczo, bo czuło, że juz nie samo jedno, ale ma 
obok siebie drugie sta łe  i w ten  sam ta k t bijące. 
Szczęśliwą dziś była H elusia. P od p atrzy ła  kuzyn­
ka jak  całow ał biały kw iatek k tóry  mu dała. A 
więc W ładyś ją  kocha, kocha poszepuęło własne 
przeczucie.

Teraz W ładyś był sm utny i praw ie milczący, 
widział, że każdego dnia więcej kochał swoją ku ­
zynkę, poznał może, że i ona ma głębsze dla n ie­
go uczucie, jam biedny sierota, m yślał, rodzice by 
mi jej nie oddali, oni m arzą dia niej o świetnej 
party i i uie zawiodą się bo ta  piękna dobra H e­
lusia znajdzie bogatego, rozum nego i ładnego męż­
czyznę.

Inaczej zupełnie m arzyła Helenka: jej się snuło 
przed oczami ciche, spokojne a pracow ite życie, 
widziała się panią dwóch m aleńkich pokoików, tu-



szybko o b ją ł suche i d rzew ne m a te ry a ły , un iem o- 
żeb n ia jąc  ra tu n e k , część ty lk o  ty to n iu  w p ak ach  
przez  ro b o tn ik ó w  fab ry k i i żo łn ie rzy  z ognia, wy­
nieść zd o łan o , re sz ta  zaś w edle sw ego p rz e z n a ­
czen ia  z dym em  u le c ia ło . S tra ty  d o tą d  n ie o b li­
czone, je d n a k  p rzy p u szcza ln ie  ocenić je  m ożna o- 
k o ło  10,000 rs.; p rzyczyna teg o  p o ża ru  m ew iado - 
ma.

=  W p o czą tk u  b ieżącego  ty g o d n ia  W isła  pod  
W arszaw ą s ta n ę ła , u n as  am ato rzy  ślizgaw ki k o ­
rz y s ta ją  ju ż  z niej n a  staw ie  C zechow skim , a  m e 
am ato rzy  n aw et ś lizg a ją  się  n a  chodn ikach , k tó ­
r e  do te j zabaw ki p rzy g o to w u ją  s łu g i nasze , z ie­
w ając obficie n ie sio n ą  p rzez  sieb ie  w odą

=  Z w racam y uw agę czyteln ików , n a  w stępny 
a r ty k u ł „W ieku“ N r. 259, k tó ry  m a lu je  ja k k o l­
w iek sm u tny , lecz pouczający  o b raz  s tosunków  
W ołynia, ek sp loa tow anego  p rzez  żyw ioły, innym  
prow incyom  groźne .

=  Znow u m am y p ro sp e k t p rz e d  sobą ,, zapo­
w iadający  w ydaw nictw o „T y godn ika  P o w szech n e­
g o '1. S tosow nie do ty tu łu  p ro g ra m  je s t  bard zo  
o bszerny , a cz te ry  s tro n n ic e  ozdob ione być m ają  
d rzew ory tam i. C enę p re n u m e ra c y jn ą  zn a jd ą  czy­
te ln icy  w ru b ry c e  og łoszeń .

=  N ak ład em  i d ru k iem  A le k sa n d ra  P a jew sk ie- 
go w yszed ł z d ru k u  „ K a len d a rz  h um orystyczny  
n a  ro k  1877, u łożony  p rzez  R ed ak cy ą  K olców . 
K a le n d a rz  ten  je s t  do n ab y c ia  w K an to rz e  w yda­
wcy (w W arszaw ie, u lica  N ieca ła  N r. 12), o raz  
we w szystk ich  K się g arn iac h  w W arszaw ie , n a  p ro - 
w iucyi i zag ran ic ą . C ena egzem p. kop . 45.

=  D ow iadujem y się, że w ład ze  tu te jsz e  o trz y ­
m ały po lecen ie  p rze s trzeg a n ia , ażeby rozpow sze­

ch n ia ją ca  się z a g ra n ic ą  g ra  h azard o w n a  „oa lon - 
re n u e n ,"  u  n as  to le ro w a n ą  m e by ła . G ra  U  m a 
m ieć n ie jak ie  podob ieństw o  do ru le ty  i s ą  do 
niej p o trz e b n e  odpow iedn ie  p rzy rząd y  m echam -
czne. **■

=  Z apow iedziana n a  ro k  1878 w ystaw a po ­
w szechna w P a ry ż u , ja k  d o n o sz ą  n ie k tó re  p ism a, 
m a być zu p e łn ie  zan iech an ą , z pow odu p rzew idy­
w anych w ypadków  politycznych .

Korrespondencya Gazety Lubelskiej.

Kraków 2 0  listopada 1816 r.

I  iuż po w yborach— po ha łaśliw ych  zg ro m a d ze­
n iach  p rzedw yborczych , poufnych  z e b ran ia ch , n a ­
reszcie  ogóltiem  g łosow aniu , n a s tą p i ła  cisza. V\y- 
b o rcy  pow rócili do zw ykłych z a tru d n ień , k an d y ­
d ac i w vbran i, t r iu m fa ln ie  sp a c e ru ją  po m ieście, 
o d b ie ra jąc  u izk ie  uk łony  i czapkow ania; u p ad li 
syukaia  słodyczy i zap o m n ien ia  zaw iedzionych  n a ­
dziei za s iad an ia  n a  k u ru  sk ich  fo te lach  w g ron ie

fam ilji, a  ogół cały  cieszy się zw ycięztw em  p a rty i 
postępow ej, gdyż w nowym  sejm ie p rzew ażn ą  posiada  
w iększość. Sejm  zo s ta ł zw iększony s iłam i m te ligeu - 
tn em i i spodziew ać się należy  ko rzystnych  rez u l­
ta tó w  d la  G alicyi. W K rakow ie zo s ta li w ybrani 
Zyblikiew icz, M ajer i C hrzanow ski. R ząd  w- l a ­
dzie p ań s tw a , p rze d s taw ił dw a w ażne w nioski ty ­
czące się G alicy i— uk ró cen ie  p ija ń s tw a  i zniesien ie  
lichw y. R ozpraw y jeszcze n ie by ły  p row adzone , 
lecz spodziew ać się należy, że w szystk ie frakeye 
izby p o p rą  te n  w niosek, a  od  p rzysz łego  sejm u 
galicy jsk iego  zależyć będzie ja k  n a  śp ieszn ie jsze  
p rzep ro w ad zen ie  i zastosow anie do uży tku  p u b li­
cznego. P ijańs tw o  i lichw a, dw ie p lag i egipskie, 
to czące  nasz lud , jeże li nie zupełn ie , to  p rzy n a j­
m niej w części b ę d ą  poskrom ione , bo tru d n o  p rzy­
puścić, żeby galicy jscy  szmojgelesy, raz  n a  zaw sze 
m ieli się w yrzec, ta k  zyskownej iu tra ty , ja k ą  je s t  
p o b ie ra n ie  120°/0 rocznie. Z n a jd ą  oni bardzo  ł a ­
tw o sposób  o b ejśc ia  p raw a, lecz z d rug ie j s tro n y  
n ie  b ę d ą  ta k  śm iali i zuchw ali w sw oich o p era - 
cyach finansow ych.

O d pew nego czasu  obaw a w ojny, zaw isła  g ro ­
źn ie , ja k  m iecz D am ok lesa , nad  uaszem i głow am i. 
Ja k k o lw iek  d o tą d  A u stry a  w cale się  m e zbro i i 
żad n e  rozkazy  n ie  zosta ły  w ydane do m obili/acy il 
a rm ii, je d n ak ż e  pan iczny  p rz e s tra c h  zapanow ał 
wszędzie. S re b ro  poskoczyło  ogrom nie  w g ó rę ; 
w szelkie tra n z a k e y e  z z a g ran ic ą  p rzez  to  zo s ta ły  
u tru d n io n e , k re d y t w b an k a ch  znany  ty lko  z n a ­
zwy, w ogóle owe fa ta ln e  ju tro ,  p o k ry te  je s t  dial 
nas ciem nem i chm uram i i ze d rżen iem  czekam y 
u d e rz en ia  g rom u. G dzie te n  g ro m  padn ie , blizko 
czy daleko? o tem  n ik t n ie  wie, a le  że p ad n ie , to  
wszyscy s ą  p rzekonan i. . ,

W  te a trz e  m am y c iąg łe  now ości. Komedy o- 
d ra m a t Z alew skiego „Z łe  z ia rn o "  pow szechnie s ię  
podobał. A u to r  chcia ł p rzed staw ić  tendency jn ie , 
ja k ie  są  o k ro p n e  sk u tk i p różn iac tw a , tra c e n ia  p ie ­
niędzy i gon ien ia  za  bogatym  posagiem . Cel n a  
scen ie  z o s ta ł o siąg n ię ty m — życie dw ojga is to t  zu ­
p e łn ie  z łam ane. M ężczyzna i k o b ie ta  po łączen i 
węzłem  m ałżeńsk im , skuw ającym  ich  n a  wieki, po ­
m im o, że on  je j n ie  kocha, bo je s t  s ta rs z ą  i zen u  
sie  ty lko  d la  posagu  id ą  w d a lszą  w ędrów kę ży­
cia, skazan i n a  m ęki T an ta la , bo  chociaż łączy 
ich  w spólny w ęzeł— dziecko, a le  on  chce żyć z m ą 
d a le j ty lko  d la  teg o , że m a dziecko, bo  m iłość je s t  
obcą d la  niego. F a r s a  „C hcę się  baw ić", n a p isa ­
n a  p rzez  u ta len to w an eg o  a u to ra  „P o jed y n k u  sz la ­
ch e tn y ch ", z ro b iła  sw oje, to  je s t  u b aw iła  i u śm ia ­
ła  publiczność. O d farsy  cóż więcej m ożna ządaC. 
W tym  jeszcze  sezonie u jrzym y now ą p rac ę  tegoż 
a u to ra  „ Ire n a " , kom edyą w yższego zak ro ju .

N a w ystaw ie sz tu k  p ięknych  zw raca  pow szechną 
uw agę m ały  o b razek  M atejk i „W ilczek  b ro n iący  
zam ku p rzeciw  M oraw ianom " i Ju lju sz a  K ossaka 
„K siąże  Jó z e f  n a  łow ach".

W  jed n y m  z o s ta tn ic h  num erów  G azety  lu b e l­

skiej w spom niauo, że pau  Ju liu sz  M ien, o siad ły  
w K rakow ie, tłum aczy  u a  język  fra n cu z k i dzieje 
p o lsk ie  J ę d rz e ja  M oraczew skiego . P a n  M ieu zua- 
nym  je s t  u nas , ja k o  tłu m acz  S łow ackiego. O prócz 
B eniow skiego , A rab a , O jca zadżum ionych , p ra c  ju ż  
d rukow anych , m a jeszcze  w rękop iśm ie  M nicha, 
L ilię  W enedę i M azepę; n ap ró ż n o  je d n ak ż e  czeka 
n a  n ak ład c ę , a szkoda, bo  lepszego  tłu m ac za  sw ych 
m yśli, n ie  zna jdz ie  S łow acki. T łum aczy ta k że  
A l’H ak im a, n a p isan e g o  z w ielk im  ta le n te m  przez 
h rab ieg o  Jó zefa  C iechońskiego  i k tó ry  b ęd z ie  d ru ­
kow any w T U nivers, je d n y m  z najpow ażn iejszych  
dzienników  paryzk ich .

J. K.

l i ł a  się w ob jęcia  u k o ch an eg o  W ładysia , on ją  
p ieśc ił, ca łow ał i kocha ł, k o ch a ł zaw sze je d n a k o ­
wo i u iezm ienn ie . .

I  te ra z  H e len k a , u p o jo n a  g łosem  i w zrokiem  
W ladvsia  w ypow iedziała m u cicho sw oje m a rz e ­
n ie o d zw ie rc ie d liła  cały  p lan  p rzysz ło śc i, a  p o d ­
n iósłszy  dum nie  g łów kę do gó ry  w p a trz y ła  się 
w ja sn y  księżyc „będę  szczęśliw ą" w y szep ta ła  z za-

P a \V ładysław ow i b ły sn ę ło  szczęściem  oko, za p ło ­
n iły  się po liczk i, u ją ł  gw ałtow n ie  d ro b n e  d łon ie , 
a  c isn ąc  je  do u s t  i do p iersi.

  O! będziesz , będziesz szczęśliw ą sk a rb ie  ty
m ój jedyny , H elus iu  ja  cieb ie kocham , zechcesz-że 
m nie b ied ak a , k tó ry  ty lko  ciężko zap raco w an e  
p ieu iąd ze  rzuc i ci pod  nogi? H e lu s iu  ty  n ie  chcesz 
n ie  p rag n ie sz  bogactw , p raw d a, p raw d a , m oja j e ­
dyna tyś b o g a tsz a  niż k ró low a, m asz p ię k n e  z ło ­
te  w łosy, m asz w oczkach  dw a cudne tu rk u sy , m asz 
u s ta  k o ra lo w e  to b ie  ju ż  bogactw  n ie  trz e b a , chcesz 
se rc a , j a  ci go daję  an io łku .

H elu s ia  s łu c h a ła  tych  słów  ze d rżen iem , z bo- 
ja ź n ia , m yśli się je j w głów ce P y ta ły  łzy do ócz 
m im ow oli cisnęły . C zu ła  że k o ch a  W ładysia , że 
n ikogo  innego  ta k b y  pokochać n ie m ogła , czek a­
ła  od  d aw n a te j w ym arzonej chw ili, w k tó re j 
W ład y ś w ypow ie je j swoje, uczucie, te ra z  gdy ta  
chw ila nad esz ła , gdy łzam i ob lew ał je j rączk i, ona 
s ta ła  n ie ru ch o m a, n ie  m ogąc an i słow a przem ów ić.

—  H elu s iu  pow iedz je d n o  słow o, kochasz 
m nie?

—  K ocham , i b ęd ę  tw o ją , w ym ów iła z pow agą, 
i p rz y c isn ę ła  b ia łe  czoło do szyby, ja k  gdyby 
ch c ia ła  och łodzić  g łów kę, w k tó re j m yśli się ta k  
bu rzy ły  i paliły .

W  te j chw ili p an n a  K a ta rz y u a  p o w sta ła  z k a ­
napy , H e le n k a  i W ładyś w ysunęli się  z fram ugi, 
s ta ra  p an n a  badaw czym  w zrokiem  o b rzu c iła  dw o­
je  m łodych , a  p an i P iew ińska, b led sza  n ieco ja k  
zwykle, o d p ro w ad ziła  p rzy jac ió łk ę  do sam ych drzw i
przedpoko ju .

P óźno  ju ż  b ard zo  było; w brew  zw yczajow i sw e­
m u p. P iew iń sk a  sied z ia ła  ze spu szczo n ą  g łow ą 
n a  fo te lu , rę c e  b ezw ład n ie  op u śc iła  n a  k o lan a . 
S nać ja k ie ś  n iepoko jące  m yśli snu ły  p rzędzę p rze ­
w idyw anych se rcem  m atk i n ieszczęść, p rzez  k ilk a  
godzin  za ledw ie zm ieniły  j ą  ogrom nie . P a n n a  
K a ta rz y n a  by ła  tym  b a ro m e tre m , zapow iadającym  
g ro źn ą ' b u rzę . B ied n a  m a tk a  n a jp ierw  ro ześm ia­
ła  się  n a  dziw ne p rzy p u szczen ie  panny  K a ta rz y ­
ny, gdy ta  je d n a k  p rzekonyw ająco  mówić zaczęła, 
w ystaw iając  p la s ty czn ie  sze reg  sm utków , m a ją ­
cych w ynikuąć z pow odu m iłości tych  dw ojga 
dzieci, za trw o ży ła  się n iebaczna  m a tk a , i uw ie­
rz y ła  w to  co je j dośw iadczona, s ta r a  panna, m ó­
w iła. Z w ró c iła  za raz  g łę b szą  uw agę n a  W łady 
s ia  i H elenkę. W iem y, że teg o  w ieczoru  W łady 
sław  pierw szy  r a z  w yznał -kuzynce, że j ą  kocha ,

Echa wojenne
/ - ł -  Z W oolw ich donoszą, że ta m  obecnie p rzy ­
sp o sa b ia  się  działo  o lb rzym ie, k tó re  ma ważyć 

'2 0 0  tounów . W  obec w ykonanych  pom yśln ie  
p ró b  s trz e la n ia  z a rm a ty  100 -tonnow ej, a d m ira -  
licya tu te js z a  p o sta n o w iła  o s ta te czn ie  sp o rząd zić  
je szcze w iększe działo ; w ątp liw ość jed y n ie  zacho ­
dzi, czy m a ważyć ono ty lko  164, czy też 200 
tounów  P o d łu g  dotychczasow ego system u, n a j­
cięższa a rm a ta  ja k a  da łaby  się um ieścić n a  p a n ­
ce rn ik u  „In flex ib le ,"  ważyć m oże 164 to n n .; przy  
zasto so w an iu  je d n a k  now ego system u  S tep h en sa , 
w aga je j do jść m oże do 200 to n n ., a  w tak im  r a ­
zie d ługość lufy w ynosiłaby  50 s tóp , k a lib e r  20 
ca li, ła d u n e k  p ro ch u  80 > funtów , w aga nab o ju  
4 ,000  fun tów . G dyby zaś ad m ira liey a  ośw iadczy­
ła  się za  działem  164-tonuow em , w tedy  k a lib e r  i 
w aga n ab o ju  p o zo s ta ły b y  też  sam e, ty lk o  lu fa  b y ­
łaby  k ró tszą . S iła  p ro ch u  za tem  w k ró tsze j lu ­
fie nie by łaby  zu p e łn ie  spoży tkow ana, i s t r z a ł  ua 
w iększą o d leg ło ść , m niej by łby  pew ny. R ów nież 

\k ró ts z a  lu fa  zm n iejszy łaby  s iłę  rzu tu .
— -  — . « M D > ' --------------

Wiadomości Polityczne.
R ząd  au s try ack o -w ęg ie rsk i p o rad z ił sob ie z r ę ­

czn ie z d raż liw ą  in te rp e la c ją , p o staw io n ą  m u przez 
H elfy’ego w p esz teń sk ie j izb ie  depu tow anych . P re ­
zes m iu is te rju m  T isza  odm ów ił b ezp o śred n ie j o d ­
pow iedzi n a  iu te rp e la c y ą  w sp raw ie  w schodniej, 
ja k o  też  p rzed ło żen ie  dotyczących  ak tów  ośw iad ­
czając , iż system  R ząd u  n ie  zm ien ił się d o tąd , 
jednakow oż R ząd  n ie życzy sobie dyskussji w tym  
p rzedm iocie  z pow odu odpow iedzia lności w ielkiej 
ja k ą  tak o w a za  so b ą  pociąga. Co się zaś tyczy 
mowy N ajjaśn ie jszego  C esarza  R ossyi, to  n ie  zn a j­
d u jąc  w niej an i je d n eg o  słow a odnoszącego  się 
do A u stro -W ęg ie r, nie m a też  pow odu tłum aczyć 
je j sob ie  g roźn ie . M iu is te rjum  sp raw  w ew nętrznych  
m e opuśc iło  sw ego s tan o w isk a  w kw estji w scho­
dniej, a  n a  ko n feren c jach , w k tó ry ch  weźm ie u -

a chociaż cichej ich rozm ow y, dw ie kob ie ty  o b ­
se rw u jące , słyszeć n ie m ogły, po w yjściu je d n a k  
z za  firank i, p an n a  K a ta rz y n a  w sk azała  m atce , 
w zruszoną i z zap L m ien io n em i po liczkam i H elenkę, 
sp o s trz e g ła  też  ślady  łez n a  tw arzy  W ład y sław a.

D osyć tego  było  d la  zan iepoko jonego  se rc a  m a­
tk i. W iedz ia ła  i w ierzy ła w to , i e  m a łżeń stw a 
z a w arte  w ta k  b lizk iem  p ok rew ieństw ie , n igdy 
szczęśliw em i być nie m ogą. N ajb a rd z ie j j ą  b o la ­
ło , że p raw ie  sam a sp ro w ad z iła  to  o b u s tro n n e  u- 
czucie, n ie raz  zo s taw ia ła  H elus ię  z W ładziem  sam  
n a  sam , cieszyło  j ą  bow iem , że H e le n k a  n ie  m a­
ją c  rodzonego  b ra ta ,  zn a la z ła  p rzyw iązan ie  s e r ­
deczne w stry jecznym , nie dziw iła  się, że b r a ta  
nek  s ie ro ta , ko ch a  śliczn ą  i m iłą  sio s trzyczkę . 
D ziś ja k  p io ru n em  rażo n a , nie w iedzia ła  co p o ­
cząć, ja k  rozerw ać  tych  dw oje kochających  się 
dzieci. M iała n a  dn ie duszy ja k iś  niby ża l do 
W ładysław a, za co? sam a sob ie  teg o  w ytłóm aczyć 
n ie u m ia ła . M oże on n ie  pow in ien  by ł pozw olić 
H elence kochać sieb ie? Cóż te in u  w inien, że m a ­
tk a  d a ła  m u sw oje p iękne, g łębok ie , szafirow e o- 
czy, co w inien, że śliczne u s ta  w ym aw iały, w yrazy 
m iękkie i s ło d k ie?  że poezya ta  n a ju k o ch a ń sza  c ó ­
r a  n ieb a  ta k  zaw ład n ę ła  jego  duszą , ta k  *ię s ta ła  
d la  n iego  ja s n ą  i b oga  ą, że to  co u s ta  n aw e t z ło ­
cisto  w łosej dziew czynce m ów iły, było  ty lk o  s la ­
bem  streszczen iem , tego  co cz u ł i po jm ow ał.

(d . c . n.)



dział starać się będzie usilnie o zachowanie poko­
ju i p rzestrzegać  w jakichkolw iek okolicznościach, 
iuteresów  m ouarchji. Odpowiedź m in istra  przy­
ję to  jednogłośnie.

" Z wyzdrowieniem A ndrassy’ego rokow ania dy­
plom atyczne posuną się dalej na rozdrożu wy 
padków. Na 19-go zapow iadano przybycie k an ­
clerza do W iednia, gdzie porozum ieć się z nim ma 
lord  Salisbury w przejeździe do K oustantynopola. 
Spodziewają “się także w W iedniu jen e ra ła  Czer- 
najewa, który według doniesień do „ Al. Ztg. 
17-go już na terry to rjum  węgierskiem znajdować 
się miał.

Wieści krążą, jakoby term in zebran ia  się kon­
ferencji znowu odłożonym został. U zbrojenia na­
tom iast i przygotow ania wojenne nie usta ją . Au- 
glja tłom aczy się wprawdzie zaprow adzeniem  no 
w ego system u karabinów , ale przy tern 2 miliony 
ładunków  dzienie fabrykować każe. Rossya nie 
zapiera się przynajm niej swoich zam iarów i w po­
djętej spraw ie nie ukrywa przedsiębranych środ- 
kó w.

Pociągi na liujach kolejowych, prow adzących do 
te a tru  wojny oddano na wyłączny użytek wojska. 
Liczne oddziały spieszą do B essarab ii. J en e ra ł 
Totleben zwiedza obronne pozycje wybrzeża mo­
rza  czarnego i azowskiego. W P ete rsbu rgu  u trzy ­
mują z pewnością, że P o rta  ma plan  pod Kala- 
fatem  ua granicy rum uńskiej p rzejść w zaczepność 
i tym  sposobem uprzedzić czynność Rossyi i Ru
munji. . . . .

W Kiszyniewia spodziew ają się pomiędzy l-y ra  
a 10-yin grudnia ogólnego przeglądu arm ji połu­
dniowej. Około uorgam zow ania służby san itarnej, 
przedsięw zięto gorliwe staran ia; w samej B essa­
rabii 18 kom itetów  zajm uje się urządzaniem  la 
zaretów i środków pomocy dla rannych.

Z B iałogrodu donoszą do „P ressy“ pod datą  
19-go, jakoby jen. Czerniftjew z w szelką pewno­
ścią nie m iał więcej powrócić do Serbji. Miejsce 
naczelnego wodza chcą Serbowie powierzyć Hor- 
watowiczowi, lecz jen. konsul Karców miał w imie­
niu swego R ządu ponownie przedstaw ić na naczel­
nika arm ji jednego z jenerałów  rossyjskich (Se-
meka?) .

Pułkow nik W iskowatow został mianowany ko­
m endantem  m iasta  w Białogrodzie.

W edług podanej dotychczas listy poległych, zgi­
nęło w walce pod Dżuuisem 2,740 rosyjskich ofi­
cerów i to łu ierzy. Arm ia ibarska  s trac iła  ich 269,
dywizja dryńska 57.

Bowódzca mirydytów P renk  i inni albańscy wo 
uzowie przyrzekli Porcie  energiczne poparcie w 
razie wypowiedzenia wojny przez Grecyą.

W K onstantynopolu oczekują A bdul-Kerim a, k tó ­
ry ma sułtanow i zdać spraw ę z kom panji Serbskiej 
i naradz ić  się co do ew entualnej wojny z Rossyą.

Z Pesztu  donoszą, że u rząd  jeneralnej in s tru k - 
cyi zapytał zarządy wszystkich kolei żelaznych o 
stan i urządzenie wozów sanitarnych, zbiorników 
wody i o inne środki, czyby te  w danym razie 
nie tw orzyły przeszkody w zaprow adzeniu umy­
ślnych pociągów wojskowych. Takie zapytania co 
rok nraw ie odbierają wszystkie koleje.

Diiia 19-go odbyło się w D ubrowniku pierwsze 
posiedzenie Komisyi dem arkacyjuej. Przew odni 
czącym obrano pełnom ocnika angielskiego.

Niemcy uie chcą przychylić się do wzięcia udzia­
łu  w wystawie paryzkiej, zapowiedzianej na rok 
1878

L o r d  Salisbury, k tóry  we w torek miał wyjechać w 
swej rnisyi na wschód, zatrzym a się w Berlinie, 
aby się Cesarzowi Wilhelmowi i ks. Bismarckowi 
z polecenia swego Rządu przedstawić.

W iedeń 19 listopada. K onferencya uważana już 
iest jakby zupełnie porzucona. Dziś nasta ł już 
taki zwrot, że Anglia i Rossya wzajem żądają  od 
siebie objaśnień o celach swoich uzbrojeń.

Madryt 20 listopada. Z powodu pogłosek, że 
Anglia odstąpi dla H iszpanii G ib ra lta r w zamian 
za arm ię, k tó rą  H iszpania wyśle na Wschód do 
rozporządzenia Anglii, m inister spraw zagranicz­
nych oświadczył w K ortezach, żo rząd  hiszpański 
wcale nie ma zam iaru poświcać krw i synów H i­
szpanii w spraw ie, k tó ra  je j honoru  narodow ego 
nie dotyczy.

Kraków 20 listopada. Żołnierze i oficerowie 
rossyjscy' w racający a Serbii przez Granicę, wyra­

zili zadowoleuie ze swego pow rotu z Serbii i po­
wiedzieli, że otrzym ali już pomieszczenie w arm ii, 
k tó ra  się ma utworzyć nad W isłą.

Wiedeń, 20 listopada. Jak  zawiadam ia „T agb la t“ 
Włochy czynią przygotow ania do uruchom ienia 
swej arm ii, k tó re  jednak  nie wprzód nastąp i, aż 
A ustrya arm ią swoją uruchom i.

Petersburg, 20 listopada. W czoraj wieczór wy­
jechał z tąd  do Kisz miewa naczelny wódz arm ii 
południowej J .  C. W. W ielki książę Mikołaj Mi- 
kołajewicz. P ierw sza dywizya gwardyi udaje się 
do Rewia i Rygi, d ruga do W arszawy

Praga, 20 listopada. Oczekiwany tu  je s t  jen. 
Czernajew. Szabla honorowa, k tó rą  mu klub czeski 
chciał podarow ać, pozostała nieukończouą, dotych- 
czos bowiem nie wniesiono l,20o  guld. żądanych 
przez fabrykanta*

Dubrownik, 20 listopada. W ładza portow a za­
wiadom iła Stan handlowy i właścicieli statków , 
że rząd  rossyjski zam knął wszystkie porty  mórz 
Czarnego i Azowskiego nocną porą  dla żeglugi; 
za dnia zaś m uszą okręty spuszczać kotwicę w 
przystani w pobliżu okrętu  stacyjnego (strażni 
czego).

Wiedeń, 20 listopada. Telegram  „Pol. Cor.“ z 
Dubrownika: „A rm ia M uktara paszy, opuszcza H er­
cegowinę z widocznym pośpiechem. W szystkie od­
działy arm ii tureckiej ściągają nad Dunaj. Tylko 
24 batalionów  zostaje z koncentrow anych w Foczy. 
Główne siły arm ii Derwisza paszy, częścią odpły­
nęły już z A ntivari, częścią przygotow ują się do 
drogi. Komisya dem arkacyjna zajm ow ała się na 
dzisiejszem posiedzeniu tylko kwestyam i formy, 
jeszcze bowiem me przybyli tu ta j m ilitarni p rzed­
stawiciele Porty  a Koustant-effendi nie został u- 
znany za rzeczywistego przedstaw iciela z powodu 
braku odpowiedniego pełnom ocnictwa.

T elegram  „P o lit C or.“ z B iałogrodu. M arino- 
wicz wysłany w specyaluej missy i do Petersburga,

Zimony, 20 listopada. Czernajew dom agał się 
k rzesła  w radzie m i ni stery al u ej i praw a głosu. Sam 
książę kw estją tę poruszył, ale gabinet żądauie 
stauowczo odrzucił pod zagrożeniem  dymisyi.

Paryż, 21 listopada. Salisbury m iał dziś konfe­
ren c ję  z ks. Decazes, Chaudordy jedzie wieczo­
rem  do B rindisi. Bourgoiug już wczoraj tam  od 
jechał.

Białogród, 21 listopada. Część urlopow anej rni- 
licyi otrzym ała rozkaz bezzwłocznie ruszyć do 
pułków; resz ta  stawić się ma 22 grudnia. W szy­
stkie pontony na D ryuie wysełane są do Kładowa. 
Pułkow nik Sandor Nikolicz otrzym ał rozkaz za­
rzucić mosty do Wołoszczyzny. Oczekują tu  6000 
ludzi wojska regularnego ro sy jsk ieg o . Słychać, że 
Paraczyn i Czuprya będą w części opuszczone przez 
ludność, gdyż w tych miejscach urządzony być ma 
obóz dla rzeczonego korpusu rossyjskiego.

czkowe rozdrażnienie. Z wszystkich stron  Unii 
dochodzą wiadomości o niepokojach i zaburze­
niach z powodu walki stronnictw  przy wyborach 
i w oczekiwaniu rezu lta tu  tychże. W Filadelfii, 
podczas zajść ulicznych, kilka osób zostało r a ­
nionych. W Richmond, pospólstwo zniszczyło dwa 
domy. Do Floridy m usiał rząd  wysłać wojsko dla 
poskrom ienia rozruchów. Osobny pociąg w ypra­
wiony z T attahasee do Cattahoochie dla zebrania 
spraw ozdań wyborczych w zachodnich hrabstw ach, 
zosta ł w drodze napadnięty i strącony  z to ru . 
Rozerwano następnie  w wielu miejscach szyny, 
ażeby przeszkodzić dalszej komunikacyi.

X  Znany z optymizmu swego na polu badań 
starożytności greckich, doktór H enryk Schliem ann, 
w liście do dziennika „Tim es" donosi, iż przy po­
djętych ua nowo poszukiwaniach w A kropolis w 
Mykeuie, odkopał grobowce Agam em nona, K as- 
sandry , E urym edona i innycb w j'bitnych osobisto­
ści podań argiwskieh. „Tim es" do tego donie­
sienia dodaje następu jącą uwagę: Naiwna, dzie­
cinna isto tn ie  w iara Schliem anna, k tó ry  m ajątek 
swój, zdrowie i życie swoje staw ia na k a rtę  w 
tropieniu  mitycznych widm, weszło już  w tak ie  
stadyum , iż człowiek ten  zasługuje raczej na 
współczucie niż pośmiewisko.

łgSA* Tylko wrogowie w łasnego hum oru K

oflo.

R o z m a i t o ś c i .
X  W Paryżu, jak  donoszą z d. 14 listopada, 

miał miejsce dziwny wypadek natu ry  patologicz­
nej. Pew na m łoda dziewczynka dosta ła  nagle tak  
gwałtownego i nieustającego napadu kichania, że 
m usiano wezwać na pomoc dwóch lekarzy, którzy 
jednak  bezskutecznie używali wszelkich środków, 
aby zaradzić złemu. Po dw unastogodzinnym  cią­
głym ataku, chora znajdow ała się w okropnym  
stanie, oczy wyszły jej na wierzch, a całe ciało po­
kry te  było kroplistym  potem. Próby uśpienia 
chloroform em  przyniosły chwilową ulgę, ale w kró t­
ce napad  rozpoczął się znowu z w iększą jeszcze 
gwałtownością. W reszcie jeden z m łodych lek a ­
rzy, przez zastosow anie w rozm aity sposób zimnej 
wody, w ciągu półczw artej godziny, zdołał nako- 
niec uśm ierzyć straszn ą  chorobę, k tó ra  trw a ła  27 
godzin z rzędu. Dziewczynka je s t te raz  bardzo 
esłabioną, lecz nie grozi jej niebezpieczeństwo. O 
podobnym wypadku opowiada lekarz  angielski E- 
gentee. W pozostałych po nim dziełach czytamy, 
że jakaś kobieta w okolicach E dynburga dostała  
po ciężkim połogu napadu nieustającego kichania 
k tó re  w ciągu kilku godzin pozbawiło ją  życia.

X  W ybór prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, w praw ił ludność am erykańską w górą-

P  '  (1 2 0 -5 1 )  §

Z dniem 1-m stycznia 1877 r. wychodzić będzie 
w W arszawie w każdą Niedzielę

T Y G O D N I K  P O W S Z E C H N Y
Pism o to obejmować będzie 2 arkusze, czyli 16 

stronnic  druku. Ceua ; p renum eracyjna |w W ar­
szawie wynosić będzie w stosunku rs. 7 kop. 20 
rocznie, na prowincyi z przesyłką pocztową w 
stosunku rs. 10 rocznie. (342—5— 1)

JOGMSKO DOMOWE'
wychodzić będzie dalej w tym samym jak  
dotąd zakresie z illustracyam i; niezależne 
od w łaściciela tego pisma, a nigdy nie­
przew idziane przeszkody, wstrzym ały wy­
dawnictwo o jakiem  mowa na czas pewien. 
P renum era ta  wniesiona za kw arta ł 3-ci r. 
b. przeniesioną została  na kw arta ł 4-ty i 
wszyscy przedpłaciciele trzecio-kw artalni 
bez żadnego dodatku, pismo to w kw ar­
tale 4-yin r. b. w komplecie odbiorą. Nowi 
prenum eratorow ie, pieniądze w stosunku 
2-ch ru b li z prowincyi nadsyłać m ogą pod 
adresem  księgam i M aurvcego Orgelbranda 
w W arszawie lub do Płocka pod adresem  
Adama M ieczyńskiego. Inue pisma prowin- 
cyonalne i stolicy uprasza się o pow tó­
rzenie niniejszego zawiadomienia.

(210) ( 5 - 5 )

«  —  ......

A P T E K A
W mieście Szczebrzeszynie powiecie Za­

mojskim wraz z domem murowanym pię­
trow ym  zabudowaniami i ogrodem  oraz fil- 
ja lna  we wsi Zwiestynice o mil dwie od 
norm alnej oddalona, je s t zaraz do sprze­
dania.

O cenie i w arunkach sprzedaży można 
się dowiedzieć w Szczebrzeszynie u W-go 
Ju ljan a  Kwiatkowskiego prowizora.

(318) (3—3)
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Skład maszyn do szycia
ORAZ AGENTURY FABRYK:

Pollack Schmidt & Com. w Hamburgu, Singer w Nowym- 
Yorku, Th. Orth & Com. w Lipsku, Lippmann Lind w Ham­

burgu.

M aszyny ręczne.

M aszyny do kraw ieczyzny dam skiej z fab ryk i Pollack 
Schm idt & Com.

la Silencieuse. . . . .
Germauia (ręczna i nożna)

„ z dużem padłem .„ ręczna 
Adler bez pudła 

„ z pudłem
Zinger’a  oryginalne do kraw ieczyzny  m ęzkiej.

Lit. A . . • ■
Medjum . . . .
Cała żelazna . . . .
Prócz powyżej wymienionych maszyn sprowadzają się oryginalne amerykańskie Hoveg’o, niemieckie systemu Singer*, W haler W il­

sona, Litla-Vantzer, oras maszyny czapnickie, pończosznicze, do szycia kaftanów i t. p.
Naulca szycia kupującym maszyny udziela się bezpłatnie. Maszyny Pollack’a Schmidt’a & Com. Singer a, Horeg o i Orth’a poręczają

się za dwuletnią trwałość. . . .  • •
Skład zaopatrzony jest we wszelkie przybory do maszyn potrzebne, jak szpulki, czułenka, szkiełka, szczoteezki sprężyny, pasy, oli­

wiarki, gumki, dłutka i t. p. Nici biało, czarne i kolorowe, igły do wszelkich systemów maszyn, igły zwyczajne, jedwab, oliwę sprzedaje
po cenach składowych warszawskich. , .

Skład mieści się w Lublinie przy ul. Królewskiej Nr. 205 w dawnym gmachu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
LEON ZALESKI.

rs. 60 
,  60 
» 65 
,  40 
.  42 
» 45

» 50 
.  65 
.  70

M aszyny Th O rth’a  (szew ekie).
Cylinder z szajbami

z trybami 
Zwyczajne z szajbami 

„z trybami . 
Siodlarskie

Taylor
Lincoln
Waszyngton
Saksonia
Yictoria boz szkatuły 

w szkatuł e

rs. 105 
.  ioo „ 100 
.  95. 110

M
»t
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DO SKŁADU MASZYN DO SZYCIA
Leona Zaleskiego 

przy ulicy Królewskiej Nr. 2 0 5  nadeszły

SZKATUŁY
DO MASZYN RĘCZNYCH

Cena rs . 5. (286)

Ktoby m iał do odstąpienia

DWIEŚCIE OWIEC
Om: .a . t  e  e:)

zechce pozostawić bliższą wiadomość w Redakcyi 
Gazety Lubelskiej.

Potrzebny jest

a a ą G) p u a a
od 12 do 16 lat wieku, umiejący czytać i pisać. 
"Wiadomość w Redakcyi Gazety.

(323) ( 3 - 2 )

Wyżymaczki mechaniczne
do wyżymania bielizny nadeszły do składu maszyn 
do szycia Leona Zaleskiego przy ulicy Królewskiej 
Nr. 205. (254)

MOSKALEWSKI i  S-ka £
P O L E C A J Ą  ł !

|  WINA SZAMPAŃSKIE
^ S - t M a r c e a u x
M  z 1874 roku. (28)

AGENT NA GUBERNIĄ LUBELSKĄ
Anglo-Amerykańskiego P rzedsięb iers tw a

/V1.ASZYN JR.OLNICZYCH I j - ’RZE/VlYSLOW Y C H  

pod firmą:

Prądzyński T rylsk i i  S-ka
Przyjmuje zamówienia codziennie od godziny 9 

do 12 rano w Biórze Redakcyi Gazetv Lubelskiej.
(291)

W DOBRACH OPOLSKICH |
C' W folwarku Niezdowie sprzedają się Bu- \  
ig-chajki rasy holenderskiej różnego wieku do 
(€ wyboru, po kop. 13 za funt żywej wagi. 
ą  (251) (12—9)

Zamki i Kłódki
Nadeszły do składu I2J&837I31 m Leona Zaleskiego

przy ulicy Królewskiej Nr. 205.
Zamówienia przyjmują się po cenach 
Warszawskich. (144)

r
€

K u r s  G i e ł d y  W a r s z a w s k i e j .
z dnia 22 Listopada.

Żądano Płaco: Warto:
kuponu

Listy Zast. 1 ser. duże 97.30 97.— 166*/,:
małe 97.30 97.—

U ser. duże 97.30 97.— —.—
nowe z r. 1869 duże 88.60 88.30

00O

małe 88.35 88.05 — .—
Listy likwidacyjne duże 77.75 77.45 190—

małe 77.65 77.35 ”'m • 11
5% poi. ros. pr. z r. 1864 180. —.— 179*/,.

ostemplowana —.— — .—
z roku 1866 176. —.— 95 '/«•

ostemplowana •

W drukarni Wład. Kossakowskiego. Ąo3Boxeao Uea3ypoK>.

Teatr
Jutro; dram at w 5-iu aktach a 7-iu obrazach 

p. t. Chata Wuja Tomasza.

Redaktor i Wydawca Leon Zaleski


